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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 4 
Wiadomosci urzędowe od wojska. 
Do Rządu Narodowego. 

Powstanie Litwy, przedsięwzięte tak wielkim umysłem 
w sprawie narodu Polskiego, i z poświęceniem się nieo- 
bliczającóm trudności, wkładało na nas święty obowiązek 
niesienia braciom pomocy, bez względu na trudoe okoli- 
czności w jakich się sami znajdujemy. Tego wymagał 
po mnie i Rząd Narodowy. W celu więc szczególnie olwo- 
rzenia drogi dla posiłków mających się posłać na Litwę, 
została przedsięwzięta wyprawa Tykocińska. Kilka dai 
uwieńczyło ją pomyślnym skutkiem. Feldmarszałek Dy- 
bicz, spokojny w swoich okopach między Kostrzyniem i 
(Liwcem, ledwie się dowiadywał o naszym marszu, a już 
„gwardye przepłoszone w granice tak nazwanego państwa 
pos jiego, otworzyły drogę pierwszym koluimnom na- 
„szym, które pod Jenerałem Chłapowskim i Pułkownikiem 
Sierakowskim połączyły się z powstałemi braćmi, jedna 
w Białostockićm , draga w Augastowskićm, i wspólnie 
z niemi rozpoczęły działania na komunikacyach nieprzyja- 
cielskich i przeciwko jego składom, Gdy nakoniec Feld- 
„marszałek z głównemi siłami przybył gwałtownemi mar- 
szami dla sprzeciwiania się naszym działaniom, mordercza 
bitwa pod Ostrofęką dała czas korpusowi Jenerała Giełgud 
maszerowania z pomocą skuteczniejszą w Litwę. W tój 
chwiłi przybyły oficer od Jenerała Giełgud przywiózł ra- 
„Port; Że Jenerał ten szedł w kierunku swego. przeznaczenia, 
nie doznając Żadnćj przeszkody ze strony nieprzyjaciela, 

Jmczasem zmniejszenie wojska narodowego o cały 
CA Jenerała Giełgud i to w obec zgromadzonych wszyst- 
kich sił nieprzyjaciela, straty poniesione w boju, jako i 
vakio mocnemi marszami, czyniły dla niego 
spoczynek Piesdbicje potrzebnym ; dla zyskania którego, 
wojsko gr: Va, KD) obów przed Pragą,- Przednie straże 
nasze dochodzą do Kostrzynia i Liwca, a patrole aż do Nura. 


y 


Tutaj wypoczęte I wzmocnio 

przybywającemi, a które wnet zast 

nerała Giełgud, kady zwa 

“rozpoczęcia na nowo działań zaczepnych znaczny posie 

Ei treci śni Litwinom posłany, toć A dla ż sa» 

mych bardzo wielką dywersyą. — Praga | Czerwca 1831 r. 
Naczelny Wódz, (podpisano) Skrzynecki. 


ąpią ubytek korpusu Je: 
ujrzy się wkrótce w stanie 


ne posiłkami z różnych stron 


Do Rządu Narodowego. 


. Mam zaszczyt udzielić Rządowi Narodowemu wiadomości, 
które wtej chwili odbieram, o działania wojska znajda- 
jącego się pod rozkazami Jenerała Chłapowskiego. Jene- 
rał ten, połączywszy się z kilkoma tysiącami powstańców 
Białostockich, odniósł na nieprzyjacielu świelne zwycięz» 
two pod Narewką w dniu 26 Maja, to jest wtenczas wła- 
Śnie, kiedy się toczył bój pad Ostrołęką. Kolumna nieprzy= 
jacielska, złożona z dwóch pałków Piechóty , jednego puł= 
ku jażdy i pięciu dział, opróca kozaków, wysłana z Brza- 
Ścia Litewskiego, miała zainiar napadnięcia na powstańców, 
prowadził ją niejaki Reugert. Jenerał Chłapowski uprze= 
dził nieprzyjaciela nocnym napadem, i to tak pomyślnie, 
że cały korpus Rosyjski otoczony został. Rosyanje utra= 
cili wszystkie pięć dział i wszelką broń, mieli zabiiych 
około 300 ludzi. My utraciliśmy jednego oficera z woje 
ska regularnego, czterech strzelców z powstania, i jedne- 
go konia. Zresztą korpus nieprzyjacielski zupełnie ròz= 
bity ido niewoli zabrany. Oficerów Jenerał Chłapowski 
wziął z sobą w dalszym pochodzie, Żołnierzy zaś kazał 
odprowadzić do Bielska przez mieszkańców, po złożeniu 
przysięgi, iż przeciw Polsce służyć więcej nie będą. 
Czterech wyrodnych mieszkańców tamecznego kraju, któ- 
rzy podprowadzili nieprzyjaciela na naszych, słuszną odes 
brało karę. ; 

Zjawienie się Jenerała Chłapowskiego ożywiło ducha 
powstania , w tamtych okolicach. Cała ludność bierze się 
do broni. Oprócz powmyślnćj bitwy pod Narewką byty 
juĝ poprzednio różne napady va tvaasporta Rosyjskie, po- 
większćj części przez powstańców samych uskulecznione, 
i jeden z nich w Białostochićj puszczy, oddať naraz 120 
powózek w moc powstańców. 

Naczelny Wódz, (podpisano ) Skrzynecki. 
Praga dnia 2 Czerwca 1831 r. 


— Komisya Województwa Mazowiechiego. Gdy Rząd 
Narodowy postanowieniem swojóm z daty 20 b, m. Nr., 
5278 zezwolił, aby księgi przeznaczone do wykonywą: 
via przysięgi bomogielnćj do końca miesiąca Czerwca r. 
b. w Wdztwach pozostały, z warankiem wszakże nieza- 
wodnego juž w tym terminie odesłania ich do archiwum 
Senatu; każdy przeto z obywateli, urzędników, oficyali, 


n 
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stów i mieszkańców kraju, który dotąd przysięgi 
konať na wierność ojczyzaie i narodowi Polskiemu, ze- 


chce z wykonaniem onćjże, bądź w biórze właściwego Kouni- 
sarza Qbwodu , bądź w biórze Komisyi Wdzkićj gdzie księs 


gi przygotowane na ten ‘oel znajdują się, + pośpieszyć. -— 


„ Referendacz Siann Prezes, Kożuchowski, =Schretarz Jlny 
Dziewanowski. f 


— Urząd municypalny miasta stołecznego Warszawy, 


Dostrzeżonćm zostąłoż że wiele osób w obecnćj porze u 


Żywa kąpieli w rzece Wiśle, co jest zbyt zawczesne i szko» 
-< dliwe, zwłaszcza kiedy tak mocno febry, jako tóż i iane 
choroby epidemiczne majczęścićj z zaziębienia pochodzące 


 panoją. Stosownie zatćm do opinii Komitetu centralnego 
zdrowia przez odezwę z dnia 28 b. m. i-r, Nr. 831 obja- 
wionćj, bacząc na zdrowie mieszkańców stolicy tulejszćj, 
ostrzega ich, Że kąpiele na rzece Wiśle są wzbronione, 

Z i dotąd dozwolońeuni bydźnie mogą, dopóki nie nadejdzie 
stosowniejsza pora (czasu i- kąpiele wzmiankowane zoslaną 
przez wytkńięcie oznaczone, czego dopilnowanie Urzędom 
sobię podwładnym najarocnićj. polecił. 
niestosująca się do-powyŻszego ostrzeżenia, sama sobie 
wioęprzypisze, jeżeli doświadczy nieprzyjemności za prze 
stąpienie niniejszego rozporządzenia. — Warszawa d. 31 
Maja. 1831 roku. — Refecendarz Stanu Vices 
Gerlicz, — Sekretara Wydziata, Otowski. 
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<- Dyrebcya Szczegółowa Towarzystwa Kr edylowego Ziem 
skiego w Okręgu Województwa Płockiego. = Wiadomo 
czyniemy, iz dobra Grochowalsk w Obwodzie Lipnowskim, 
Województwie Płockićm położone, Wnćj Gadomskićy dzie- 

" dziczne, wypuszczone będą w trzech -letnią dzierżawę od 
dnia 24 Czerwca r. b. przez publiczną licytacyę,. która się 

odbywać będzie w biórze Dyrekcyi Szczegółowćj w Płocku 
dnia 15 Czerwca r. b. od godziny 9 zrana. 
Warunki licytacyjne s Aari wkładają na Dzierzawcę. 
a) Opłatę należności do gruntu przywiązanych Art. 41 
Prawa S$cjmowego wyszczególnionych , tudzież cięża- 
rów wieczystych w myśl Art. 44 tegoż prawa o ile te 
pierwszeństwo przed Towarzystwem mają, niemnićj 
ponoszenie wszystkich ciężarów służby publicznej. 
b) Złożenie gotowizną do Towarągystwa całkowitćj zale- 
i głości z kosztami i procentami w ilości złp, 473, gr. 
19 niemnićj koszta wydzierżawienia i wprowadzenia 
do posesyi. 4 


£) Przyjęcie obowiązku dalszego wnoszenia wypłat przez 


. ciąg dzierżawy M'owarzystwu należnych w dwóch pół 
rocznych ratach, wynoszących summę pó złpol.- 148 
gr. 7. oraz oplatę jaka od dodatkowćj pożyczki przy- 

jadać będzie. O 
d) Oddanie dóbr po wyjściu. Kontrakta dzierżawnego 
w. takim stanie w jakim je Dzierzawca obejmuje. 
e) Zrzeczenie się wszelkich pretensyj 
za jakiebądź nakłady gruntowe. 
Warunki te i inne każdego 'czasu 
gą w biórze Dyrekcyi Szczegóło wćj. 


Wzywa przeto Dyrekcya chęć dzierzawienia mających 


* dostawienia się w terminie powyższym licytacyi, -- Działo 


się w Płocku d. 13 Kwietnia 1834 r, —- Za Prezesa: W, Dębski: 


> Pisatż, Brzozowski. * a 
wy — 


'— Obwieszczenie, Na dniu 3 Czerwca v. b, o godzinie 


vaoo, odbędzie się licytacya in plas na cztery konie 
anglizowąne wraz z Angielskiemi szotami w pałacu Mi- 


hie wye 


Każda więc osoba' 


Prezydent, 


przez czas dzierzawy 


przejrzane bydź mo- 


nisteów Skarbu. Uwiadamia się więc mających chęć na» 
bycia tych koni, aby w dniu tym i godzinie, w miejscu o- 
znaczonćm zebrać się raczyli. — w Warszawie dnia 30 


Maja 1831 r. — Dyrektor Kancelaryi K, R. P. i Skarbu, 


Łapiński, 
+ A G m x ` 
Komitet Rozpoznawczy s 
Wdalszyp ciqgu poprzednich swoich obwieszczeń, stó. 
sownie do przepisów postanowienia byłego Dyktatora z 
dnia 20 Grudnia 1831r. i rozporządzenia Rządu Nsrodoe 
wego z dnia | Marca 1830 r. ogłasza: iż z przejrzanych 
papierów i wyprowadzonych indagacyj, po dzień dzisićj= 
szy następujące osoby o należenie do“ policyi tajnćj przed 
daniem 29 Listopada 1830 r. w Królestwie Polskićm istaiea 
jącćj przekonenemi, i jako takie pod dozór policyjny z 
wyłączeniem od wszelkich posąd i urzędów publicznych, 
oddanemi zostały; te zaś które oprócz należania do taj- 
nćj policyi nadto innych przestępstw kodexem karnym 


przewidzianych, dopuściły się, oddane są pod sąd właści». 


wy po wyinierzenie zasłążonej kary ; jako to: 

29) Rycharski Julian 
lickićj, rodem ^z Krzeszewa, w Województwie Mazowiec- 
kióm, od r. 1527 uczeń uniwersytetu Warszawskiego wy- 


działa filozoficzuego i lekarskiego, wzrostu miernego, 


blondyn, oczów niebieskich, nosa średniego, ust miere 
nych; namówiony przez Franciszka Zagórskiego szpiega, 
i ułudzony -widokiem przyszłych korzyści w wysokich 
protekcyach, jako tóż wchęci zwiększenia sobie fundu» 


sza do Życia, podjął się w miesiącu Września 1830 r.. 


obowiązków szpiegostwa, a Naczelńika tajaćj policyi Maa 
tevsza Szleja, które aż do dnia 29 Listopada z r. gorlis 
wie wypełnisł; z początku otrzymywał cząstkowe Wyna- 
gródzenie po rublu, po 25 zp. po zp. 100 it. p- wogóle 
przez czas swej stażby wybrał przeszło 300 zp. póze 
"éj miał wyznaczoną stałą pensyą po dukatów osiem na 
miesiąc, zoszłe atoli wypadki rewolucyi przerwały mu 
jéj pobieranie. Raportatszpiegowskie składał na piśmie 
Szlejowi wprost lab té% za pośrednictwem wspomnionę* 
go Zagórskiego, których to raportów 27 sztuk w papie- 
rach Szleja wyasleziono. Donosił w nich Julian Rychar= 
ski o swoich współkolegach uczniach uniwersylelu, z który" 
mi Żył w-przyjaźni, lab razem wkompaniach przebywał, 
mianowicie zaś o schadzkach akademików po miejscach pna 
blicznych, lab prywatnych , śpiewanych tamże pieśniach 
patryotycznych , rozmowach liberalnych i o zabawach w gry 
karciane, , Wskutko jednego z takich „donięsiań trzynastu 
akademików, z pomiędzy większćj liczby bawiących się 
pewnego wieczora śpiewami i rozmowami |iberalnemi, ja- 
ko Rycharskiemu bliżćj znani i dla tego zimioa i na. 
awisk przez niego denuncyonowani, wezwani byli do stawie» 
nia się przed Ccsarzewiczem, Żadąćj atoli nie doznali 
przykrości, prócz napomnienia, aby nadal podobnych 
schadzek i zabaw zaniechali, Donosił także Rycharski o 
urządzeniach i poleceniach zwierzchności dla aczoiów unie 
wersytetu wydanych, i o sposobie w jakim takowe ucze 


niówie przyjmowali, i wykonywali. 


` Złożył oraz raport, o nabożeństwie na Pradze za 
głych Polaków odbywanóm ; 
przyznanych przez 


pole- 
s pomiędzy tych raportów 
Juliana Rycharskiego, za jego własne 


i objaśnionych szezegołowo zeznaniami w indogacyi sądowój 


F lat 20 mający, religii katos * 
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złożonemi, następujące ze względu na ich osnowę i na spoe 
sób: postępowania Pycharskiego, w zbieraniu wiadomości 
przedawłotem ich będących, przekonywają o podstępnych 
działaniach i zdradliwych środkach, jakich tenże Rychar- 
ski używał względem szpiegowanych przez siebie osób, 
dla wybadania ich sposobu myślenia, dowiedzenia się o ich 
zamiarach tajemnych i związkach liberalnych, 
Pierwszy raport tego rodzaju odebrany przez Szleja 
dnia 30 Września 1830 r. obejmuje doniesienie, Że Rycharski 
odwiedzając Banaszewskiego skadzmika chorego , od któ- 
rego poprzednio słyszał o biegającej iniędzy akademika. 
mi cichćj wieści o podniesieniu rewolucyi, starał się pod- 
stępnie okoliczność tę obszernićj wybadać, mówi bowiem 
Rycharski w swoim raporcie: « zacząłem go pilnie wybady- 
wać oprzyczynie słabości itak zręcznie iwtrąciłem kilka 
słów o dawnićjszćj materyi, iż on s tego powodu opowie- 
5 dział mi pewną swą przygodę, Tu dalej opisuje Rychar- 
ski opowiadania Banaszewskiego o jakimś nieznajomym człos 
wieka, który po dwakroć był uniego, proponując tu ko- 
` repotycye a jedaćj pani z Lubelskiego, a którego Bana- 
szewski w przekonania swojóm za szpiega uważał , i bar- 
dzo ostróżnie względem niego się zachował ;. podług ze- 
znania zaś Rycharskiego był to istotnie szpieg Zagórski. 
Wkońcu donosi wtymże raporcie Rycharski, że potrafit 
nakłonić Banaszewskiego, radząc mu jako pomocne na 
katar wypicie szklanki dobrego wina, i poszedł z nim do 
Fokera handlu w staróm mieście , gdzie po wypicia dwóch 
szkłanek wina, Banaszewski wyznał przed Rycharskim 
iż pogłoski o wybachnąć mającćj rewolacyi słyszał od kë- 
legów: Rychłowskiego Henryka, Mazowieckiego Onufrego, 
Giewartowskiego Leopolda i Ordysieńskiego Franciszka. 
W indagacyi objaśnia Rycharski, że wybadawszy to od Ba- 
, ndszewskiego, radził ma połóm aby tćj wieści nie roz- 
głaszał, bo może popsść w nieszczęście, W raporcie daty 
12 Października roku 1830- donosi Rycharski, Że dla uni- 
'knienia wszelkiego podejrzenia o sobie, u współkoleg Sw 
umyślnie wyjawił przed nimi pod sekretem ową wieść 
=o mającéj wkrótce nastąpić rewolucyi, Że to czynił w miesz- 
aniu Roweckiego, a potem w mieszkania Klejmana aka- 
demików; że donosząc w poprzednich raportach o nazwi- 
skach akademików, którzy w tychże mićjscach otym sekre- 
cie wraz „A nim rozmawiali, podat „między niemi dwóch: 
Sulkowskiego i Kulikowskiego , którzy się tam wcale nie 
znajdowali; a to w tym celu, iżby i oni pociągnięci będąc ra- 
zem zinnemi mogli się tym sposobem tłómaczyć , Że ich 
ktoś Przez omykłę musiał podać, w mniemania, że jeszcze 
PAK z Roweckim, tak jak dawnićj znim mieszka: 
l Miał. więc nadzieję Rycharski, że z takiego podójścia 
ten będzi è skutek, iż akademisy, którzy w mieszkania 
Roweckiego podczas wyjawienia sekretu o rewolu 
byli obecnemi, g 3%) ię z PSA 
Fa NRS omniemywać się będą, Że nie Żaden z 
nie ; p TM podedrzwiami podsłachający, musiał 
feh donieść; kiedy niewidzao osób „ podał takie ,_których 
tam niebyło, a o których wiedział, Że tam dawnićj wspól- 
nie mieszkały i dla tego zdawało mo się, Że i wówczas 
znajdować się wtemże mieszkaniu swojćm powinny były 
ile że między denuocyońowanemi i siebie także Rycharaki 
podał, kończy bowiem raport swój temi słowy: »tym 
sposobem będę się mógł łatwo uniewinnić tłomacząc si 
im ną wszelki przypadek, iż pod drzwiami Klejmana rów- 
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niejjak Roweckiego, mógł bydź kto inny obcy, nawet nie 
akademik, który kroki moje potajemnie śledził, wszędzie 


gdziem się obrócił, i przyczynił się do tego, Że to dos 


szło do uszu władzy wyższćj. W objaśnieniu tego rapor- 
ta zeznaje Rycharski: Że za poradą starszego szpiega Za- 
górskiego, przedsięwziął zwierzyć się pod sekretem Kilku 


kolegom z wieścią o rewolacyi, aby tym sposobem osoba 


donosiciela mogła się stać wątpliwą, sam zaś «Żeby ini- 
kmal w oczach kolegów podejrzenia, zyskując praez to mo- 
Żność tómaczenia się przed nimi, Że przez nieostroż= 
ność powierzył: tę tajemnicę kilka kolegom, 2 których jas 
kiś mógł bydź donosieielem, O użycia tych więc podst: pe 
aych środków Rycharski w tym raporcie Szlejowi zdał 
sprawę. i 


W raporcie daty niewiadomćj pisze Julian Rycharski: 


dnia wczorajszego wybadywafem znowu, pilaie Zeigfridá 


Gustawa, i Wolskiego Anlopiego wsprawie wiadomćj elce, 
dalej tak się wyraża: potrzeba tylko teraz głębićj tę 
rzecz wyśledzić, aby do zamierzonego celu: dojść. > Win» 
dagacyi co do tego raporta objaśnia Rycharski, Że mając 
sobie od Szleja poleconćm wyśledzenie zgromadzenia się 
akademików u Kolegi Miączyńskiego, początkowe kroki 
jakie wtym cela uczynił, wtym raporcie objaśoił, , Ras 
port oddany Szłejowi dnia 6 Października 1830 r. po po- 
fudnia , obejinuje obszerne doniesienie Rycharskiego , o 
rozmowie mianćj 2 Banaszewskim akademikiem, między 
innemi piszę Rycharski: «pilnie wybadywałem o rzeczach 
któfe od niego do uszu mi-doszły , zacząłem mu perswa* 


dować w rozmaity sposób, w celą dowiedzenia się dalszych 


rzeczy; zagadłem go tym sposobem, iż juź o tém po 
Warszawie pogłoski biegają, a przez to możemy się stać 
pieszczęśliwemi ,'a nawet nie wiem od kogo pierwiastko« 
wo wyszły. Wskutku*tedy tych i podobnych z ostrożno= 
ścią przedsiębranych badań wyznał mi, iź to słyszał nie 
od oficera, ale raz od kolegi którego mi nazwiska nie wy» 
jawił, ten zaś to miał słyszeć od pewnego bawiącego u 
Sołtyka, drugi raz od Słalewskiego Komisarza w wojen- 


nym komisyoracie „ lecz od niego także nie bezpośrednio, ` 


ale przez inne jakieś towarzystwo. miał słyszeć.» Konice 


raporta obejmuje takie wyrażenie: tyin sposobem gdym go ` 
w dnia dzisiejszym na takie wziął próby, więcćj 2 niego 


wybadać nie mogłem. Podług zeznania Rycharskiego ra- 
port ten był rezultatem poleconego ma śledztwa tój o» 
koliczności, skąd Banaszewski wyczerpnął wiadomość o ma= 
jącej nastąpić rewolacyi. A 
W raporcie bez daty donosi Rycharski, co o zamiarze 
odniesienia: rewolacyi* w Warszawie od Gustawa Zeigfry» 
da akademika mógł wybadać ; zaczyna od tego, Że prze 


całe dwa dni poprzedzające najpilićj śledził co się dziać ` 


może między kolegami; wyrsża dalćj: iż'z tymże Zeigfry= 
dem jego bratem, i Wolskim także akademikiem, w miesza 
kania:pierwszego zaczął obszerną rozmowę o różnych: zda- 
vzeniach teraźniejszych, o bezprawiach jakie się dzieją 
itop., Że w ciągu tćj rozmowy Zcięfrid probował go poe 
kilkakrotnie i potem go przepraszoł, iĝ go, niewinnie 
posądzał, na co Rychorski odpowiedziął że mu to prze- 
bacza; dla jego gorliwości którą oslróżność powodować 


powinaa; a gdy następnie Rycharski wymienił, jakie oko» 


liceności sprzyjają Polskiój rewolacji , Wolski odpowie» 
deiał „siż w Rosyi słychać już o powstaniu , —. zakończa ra» 


ls 


port temi słowy: dalej już nie wybadywałem ich więcćj 
i graliśmy w wista, gdyż bałem się cienia nawet dać o so- 
bie podejrzenia. 

Z tokowych tedy czynów i okoliczności, dowodami pi- 
śmiennemi oraz zeznaniami Rycharskiego i Szleja spraw- 
dzonych, Komitet Rozpoznawczy powziął przekonanie, że 
Julian Rycharski nietylko do polilyi taj.ój należał i szpie- 
gostwem czynnie zalwadniał się, ple nadłoso wykonaniu 
tych obowiązków swoich podstępneni środkami, czy» 
pami i przedstawieniami swojewi, starał się kolegów swo- 
ich wbłąd wprowadzić „ aby ich téim łatwićj i z większą pe- 
wnością polóćm denuncyował , atem samemich niewiadomo» 
ści o jego takim charakterze przeciwko nim samym ua złe 
używał, narażał ich bowiem: na prześladowania ówczóso» 
wćj władzy w kroju rządzącćj, zwożojąc zaś na osnowę ar. 
tyknłu 182 kodexu karnego, sianowiącego: Że kto pod- 
stępoemi przedstawieniami albo czynami drugiego w błąd 
wprowadza , zamiarem nadwerężenia cudzych praw , albo 

‘kto wtymże samym zamiarze, drugiego niewiądomości, lub 
błędu na złe używa, ten popełnia oszustwo i fałsz» tu- 
dzież na przepis artykułu 183 w ustępie litera g, który 
między przypadkami oszustwa wylicza „ i ten kiedy kto 
niedoświadczeniami, chytremi omamieniami ku szkodzie je- 
go nadużywa, zważywszy dalej, Że lubo Rycharski Julian 
dopuścił się opisanego w tych artykułach przestępstwa, gdy 
jednak Żadnćj w majątku , lub prawach drugiego nie zrzą- 
dził szkody, która wedle artykułu 185, 420, i 42] do 
exystencyi zbrodni lub występku oszustwa i wymierzenia 
katy manie przepisanćj bytahy konieczną, zważając wszak» 
Że, iù ariykąt 424 kodexu karnego wyraźnie przepisu- 
je: Że wszelkie oszustwa i fałsze poprzedniemi artykuła= 
mi niewyszczególnione i do wyliczenia niepodobne, po- 
dłog gatunku swego, choćby Żadnćj szkody nie zrządziły, 
zawknięciem w domu poprawy od dni 8 do miesięcy trzech 
poskramiene bydź mają; przestępsiwo zatém Juliana Ry- 
charskiego, jakkolwiek niezrządzające nikomu szkody, sto- 
sownie do takowego przepisu prawa ukaranóćm bydź po” 
wiano ; ztych powodów , oraz stósownie do postanowienia 
Dyktatora z dnia 29 Grudnia 1830 r. i rozporządzenia Rzą- 
du Narodowego z dnia l Marca 183] r. Komitet Rozpo- 
znawczy Juliana Rycharskiego za przekonanego o neleże- 
nie-do tojnćj policyi, ulegającego oddaniu pod dozór poli- 
cyjny uznawszy, obok tego po wymierzeniu zasłużonej 
kary za popełnione oszustwo pod sąd właściwy oddać po- 
stanowił i celem przedsięwzięcia stósownych 'wićj mierze 
kroków prawnych przesłuł akta prokuratorowi przy. są- 
dzie kryminalnym Województwa Mazowieckiego i Kali- 
skiego. Dokończenie nastąpi. ) 
> senoneoorranaornieca : 
— Deputacya wyznaczona s Izb Sejmowych da Naczel- 
nego Wodza, celem wynurzenia uczuć wdzięczności na* 
rodowćj dla wojska, dopełniła zlecenia tego w dniu | Czer. 
wca r. b. Senator Wojewoda Wodziński przemówił do 
Naczelnego Wodza w ten sposób: 
Od chwili jak naród najdroższe nadzieje swoje w zna» 
néj całemu świata waleczności wojska Polskiego położył, 
a wojsko to, Izby Sejmowe jednomyślnością wodzy Two- 
jéj powierzyły, zaufanie powszechne ciągle i zastępom 


pea 4 — a ' ; ” 


„naszym i Wodzowi towarzyszyć nie przestawało, Wojsko 


Polskie cudów waleczności dokazało, a Ty je do niepoży» * 
tej wiekami prowadząc sławy, usprawiedliwiłeś położone 
w Tobie zaufanie. 

Izby Sejmowe nie taiły i nie tają przed sobą trudno» 
Ści walki i zapasów ż tak pofężaym nieprzyjacielem , lecz 
przy takićm wojsku i pód takim Wodzem, 2 niezachwia- 
nym na vie palrzą umysłem. 

Ghcićj bydź Wodzu Naczelny ttómaczem tych uczuć 
przed wojskiem, i przy wynurzeniu mu wdzięczności mas 
rodowćj zapewnij, Że w każdój dóli, niezmiennćm naszćm 
hasłem jest i będzie; Naród z wojskiem, wojsko z nas 
rodem, 

— Deputacya od miasta Warszawy, wysłana do Naczele 
nego Wodza i wojska, o którćjdonieśliśmy w poprzedzają. 
tym Numerze naszego pisma, składała się z Prezesa Ra» 
dy, Municyp»laćj Garbińskiego i Radców: Fontany, Eue 
czyńskiego, Dorantowicza, Wolińskiego, Dmuszewskiego, 
Matuszewskiego, Szuberta i Wotowskiego Kautego. De- 
pułacys wręczyła Naczelnemu Wodzowi adres stolicy wy- 
narzającéj wdzięczność na nieograniczone dla ojczyzny pos 
Święcenie się i zapewnienie w imieniu wszystkich ebywa= 
teli o gotowości poniesienia ofiar z osób i majątków w świę» 
tej narodu sprawie. Naczelny wódz przyjął deputacyą 
uprzejmie i z vozrzewnieniein, zapewniając, Żeon równie “ 
jak cate wojsko umie cenić obywatelstwo i patryotyzm 
mieszkańców Warszawy, Że zawsze był pewnym uczuć, 
jakich dowód odbiera. 
— Moskale mieli w rzece Kostrzyń, zacząwszy od wsi 
Olesiua aż do Koszewnicy, powbijać pale dębowe, za- 
ciosane kończasto u góry. Toż samo mieli zrobić w ban 
gnach po lasach i ponsrzucać chrósta, dla niepoznaki, 
Niech to będzie przestrogą dla wojska, miąnowicie jazdy, 
w tamtych okolicach, 
— (Nad.) — Szedł pan a za nim człowiek, niby to pan 
nie człowiek ?.. Tak jest, właśnie! w dniu piątkowym 
poszedłem do Izby Poselskićj i przechodzący spostrzegłem 
ludzi młodych, czerstwych, rosłych, zdatnych do wojska 
w liberyach , zajmujących ławki w przedsionku Izby Po. 
selskićj. Pięknie in w prawdzie w liberyach, »le w mun- 
durach byłoby jeszcze daleko pięknićj. Na guzikach ods 
bijały się herby świetne, starożytne: Nałęcz, Grabie, 
Korab’, (ale nie Noego) Jelita it. p. Panowie herbowi! 
na miłość ojczyzny zaklinam was, porzućcie tę przydaną 
okazałośś , oddajcie ladzi zdatnych do» wojska, a dowie. 
dziecie: iń jesteście Polakami, kochającymi ojczyznę, choć 
na czas wojny, albo przynajwnićj używajcie do waszćj o= 
sobistéj służby ludzi chromych , starych i niezdatnych 
do noszenia broni, Tnaczćj widząc roje krzepkich słag 
waszych, niepodobna narh będzie nie powtórzyć z Krae- 
sickiwz: 3 

Swięta miłości kochanćj ojczyzny , 

Czują cię tylko umysły poczciwe!,., 

i Mazurek z Opoczna. 
OW CC GC OP KACPRA ZZA > PORE A RERAOAC NEW, A 
— Sprostowanie. Przy końcu artykułu: Nie masz tego zlego co- 


by na dobre nie wyszło, w ostatnim Nrze Gaz. Pol. po wyrazach: . 
kiedy już zaczęto należy dodać: zbrodniarzy: 
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